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Iednorozec zacny y starodawny zacnego y starodawnego w Polszcze domu [...] Fredrow z Pleszewic kleynot

Kraków 1652

s. 21 – 22

(Kazanie drugie)

Zacnego / wszystkim miłego źwierza / ktorego w Stołecznym Mieście / w zwierzyniec Nayiaśnieyszego Monarchy naszego wtargnąwszy śmierć / ułowiła; znowu w oczach naszych tu na swoim ognisku położyła NN. Onci to iest iednorożec / ktorego kiedyście zaraz na mieyscu zguby / w kompaniey wielu zacnych z Senatu y Dworu ludzi płakali: Iam słuszne lamenty po tak wielkiey utracie tuląc / łaskawe łowy opisował / na ktorych go śmierć na łono nieskazitelney wieczności wonią niebieskich roskoszy przywabiwszy / ułapiła. Atoż go tu znowu macie / a to śmierć / iakoby z dzielności swoiey się chlubiąc / a rany nasze odnawiaiąc / znowu nam go pokazuie. A długoż będziesz okrutna łowczyni / z połowem twoim coraz sie popisuiąc / serce nasze krwawiła: Długo będziesz / źwierza nam tak kochanego wykradszy / z Miasta do Miasta z Kościoła do Kościoła / z Katafalku na Katafalk przenosząc / obfite łzy z oczu naszych toczyła: L. Iunius Brutus, z ktorego rąk wolność swoię wzięła Rzeczpospol: Rzymska: iak skoro czysta Lukrecya noż w sobie utopiła / żeby sromotę ktorą od Tarquiniusza odniosła / krwią swą zpłokała / ciało iey z domu na rynek wynieść kazał / aby wprzod do politowania / a potym do pomsty serca patrzących zachęcił. 
